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Wzrok Kir­ka przy­cią­gnął błysk ja­snych wło­sów w pół­mro­ku baru. Za­raz za ko­bie­tą do baru wszedł wy­so­ki, do­brze zbu­do­wa­ny męż­czy­zna. Od­wró­ci­ła się i coś do nie­go po­wie­dzia­ła. Zda­wa­ło się, że męż­czy­zna się z nią nie zga­dza, ale po­tem znów coś po­wie­dzia­ła, de­li­kat­nie ge­sty­ku­lu­jąc, a wte­dy on ski­nął gło­wą i wy­szedł. Cie­ka­we, po­my­ślał Kirk. Może to ochro­niarz, któ­re­go od­pra­wi­ła.

Kirk wy­pił łyk piwa i przy­glą­dał się ko­bie­cie. Po­ru­sza­ła się z nie­uświa­do­mio­ną zmy­sło­wo­ścią. Mia­ła na so­bie ele­ganc­kie wą­skie spodnie i luź­ną tu­ni­kę z dłu­gim rę­ka­wem, jak­by chcia­ła ukryć ku­szą­ce krą­gło­ści, ale Kirk do­strzegł dość, by się za­in­te­re­so­wać. Więk­szość ko­biet nie zno­si u sie­bie za­okrą­glo­nych bio­der, a są­dząc ze stro­ju tej ko­bie­ty, ona tak­że nie była fan­ką swo­ich kształ­tów. On prze­ciw­nie. Bar­dzo mu się po­do­ba­ły.

Z kim była umó­wio­na? Z męż­czy­zną? Po­czuł ukłu­cie za­zdro­ści. Zmę­cze­nie, któ­re go tu dziś przy­wio­dło w po­szu­ki­wa­niu lep­sze­go to­wa­rzy­stwa niż akta oso­bo­we i pro­gno­zy fi­nan­so­we ulot­ni­ło się, gdy z uzna­niem ob­jął ko­bie­tę spoj­rze­niem.

Na­tych­miast wie­dział, kie­dy do­strze­gła po­szu­ki­wa­ną oso­bę. Jej twarz się roz­ja­śni­ła, unio­sła rękę i przy­spie­szy­ła kro­ku. Kirk z ulgą zo­ba­czył parę, któ­ra ser­decz­nie ją przy­wi­ta­ła. Więc to nie part­ner, po­my­ślał z uśmie­chem i wy­pił łyk piwa.

Za­uwa­żył, że je­den z przy­ja­ciół po­dał jej mar­ti­ni, czy­li wcze­śniej za­mó­wi­li dla niej drin­ka. Naj­wy­raź­niej była oso­bą so­lid­ną i prze­wi­dy­wal­ną. Szko­da, że nie są to ce­chy ko­bie­ty, któ­ra mo­gła­by być za­in­te­re­so­wa­na prze­lot­nym ro­man­sem, bo Kir­ka tyl­ko to in­te­re­so­wa­ło.

Miał do­kład­nie za­pla­no­wa­ne ży­cie. I choć po­łą­cze­nie jego fir­my z Har­ri­son In­for­ma­tion Tech­no­lo­gy z Bel­le­vue w sta­nie Wa­szyng­ton zde­cy­do­wa­nie przy­spie­szy spra­wy, jesz­cze przez dłu­gi czas nie pla­no­wał związ­ku. Kie­dy bę­dzie go­to­wy, zro­bi ten krok, tak jak ro­bił wszyst­ko. Po­szu­ka od­po­wied­niej ko­bie­ty, by już za pierw­szym ra­zem do­ko­nać wła­ści­we­go wy­bo­ru. Kirk Tan­ner nie po­peł­niał błę­dów i nie szu­kał mi­ło­ści.

Od­wró­cił wzrok od ko­bie­ty, a jed­nak nie mógł cał­kiem o niej za­po­mnieć. Do­strzegł w niej coś zna­jo­me­go. Spoj­rzał znów przez salę i przyj­rzał jej się bacz­niej. Na­wet z tej od­le­gło­ści wi­dział, że jesz­cze chwi­lę wcze­śniej mia­ła wło­sy zwią­za­ne w koń­ski ogon. Za­ci­snął pal­ce na szklan­ce i po­czuł prze­moż­ną chęć, by wpleść je w te wło­sy, spraw­dzić, czy są tak je­dwa­bi­ste, na ja­kie wy­glą­da­ją.

Ko­bie­ta zer­k­nę­ła na Kir­ka, jak­by po­czu­ła na so­bie jego wzrok, po czym wró­ci­ła spoj­rze­niem do swo­ich to­wa­rzy­szy. Miał oka­zję zo­ba­czyć jej twarz. Tak, zde­cy­do­wa­nie jest w niej coś zna­jo­me­go. Pa­mię­tał­by, gdy­by ją wcze­śniej spo­tkał, ale być może wi­dział ją tyl­ko na zdję­ciu.

Za­czął szu­kać w pa­mię­ci, a pa­mięć miał fo­to­gra­ficz­ną. Tak, to Sal­ly, je­dy­ne dziec­ko Or­so­na Har­ri­so­na, pre­ze­sa Har­ri­son In­for­ma­tion Tech­no­lo­gy. Fir­my, z któ­rą jego spół­ka mia­ła się ofi­cjal­nie po­łą­czyć na­za­jutrz o pięt­na­stej. Po­mysł po­łą­cze­nia się z Sal­ly wy­jąt­ko­wo do nie­go prze­ma­wiał, choć zda­wał so­bie spra­wę, że nie po­wi­nien na­wet o tym my­śleć.

Jej akta per­so­nal­ne za­in­try­go­wa­ły Kir­ka, choć do­łą­czo­ne do nich zdję­cie nie od­da­wa­ło jej spra­wie­dli­wo­ści. Po ukoń­cze­niu szko­ły śred­niej Sal­ly od­by­wa­ła staż we wszyst­kich dzia­łach głów­ne­go biu­ra HIT. Pew­nie wie­dzia­ła wię­cej na te­mat ich pra­cy niż jej oj­ciec. Zro­bi­ła dok­to­rat z in­ży­nie­rii spo­łecz­nej w Mas­sa­chu­setts In­sti­tu­te of Tech­no­lo­gy. Mimo do­świad­cze­nia i wy­kształ­ce­nia, a tak­że tego, że była cór­ką pre­ze­sa, naj­wy­raź­niej nie aspi­ro­wa­ła do sta­no­wi­ska wyż­sze­go niż me­ne­dżer śred­nie­go szcze­bla.

Co praw­da jej dział osią­gał bar­dzo do­bre wy­ni­ki i kil­ku z jej pod­wład­nych awan­so­wa­ło, ale cze­mu jej to nie do­ty­czy? Czy ktoś to blo­ko­wał? Jej oj­ciec albo inny czło­nek kie­row­nic­twa? Czy bra­ko­wa­ło jej kwa­li­fi­ka­cji? I, co waż­niej­sze, czy była za­zdro­sna, że inni awan­su­ją, a ona nie?

Jej wie­dza na te­mat fir­my mo­gła bar­dzo po­móc Kir­ko­wi w wy­ko­na­niu za­da­nia zle­co­ne­go mu przez jej ojca.

Pod po­zo­rem spraw­dze­nia, gdzie na­le­ży do­ko­nać re­duk­cji eta­tów, po­pro­szo­no go o zo­rien­to­wa­nie się, kto może być od­po­wie­dzial­ny za prze­cie­ki do naj­więk­sze­go kon­ku­ren­ta HIT. Or­son po­dej­rze­wał, że jego ry­wal, Du­Bec­Tec, zbie­ra dane na te­mat jego fir­my, ma­jąc na celu jej wro­gie prze­ję­cie w cią­gu kil­ku mie­się­cy. Po­in­stru­ował Kir­ka, by przyj­rzał się wszyst­kim pra­cow­ni­kom. Łącz­nie z atrak­cyj­ną Sal­ly Har­ri­son.

Kirk wy­pił ko­lej­ny łyk piwa i nie prze­sta­wał jej ob­ser­wo­wać. Le­d­wie za­mo­czy­ła war­gi w mar­ti­ni, za to mie­sza­ła je wy­ka­łacz­ką. Po­tem wy­ję­ła wy­ka­łacz­kę z kie­lisz­ka i lek­ko wy­su­wa­jąc ję­zyk, zja­dła ce­bul­kę kok­taj­lo­wą. Kir­ka za­la­ła taka fala po­żą­da­nia, że omal gło­śno nie jęk­nął.

Sal­ly Har­ri­son to na­praw­dę in­te­re­su­ją­cy przed­miot ob­ser­wa­cji, stwier­dził, usi­łu­jąc za­pa­no­wać nad swo­im cia­łem. Za­nim opu­ści bar musi zna­leźć spo­sób, by ją le­piej po­znać.

Fu­zja firm, któ­ra ma im wyjść na do­bre.

Choć Sal­ly za­cho­wy­wa­ła po­zo­ry, mó­wiąc to, co na­le­ża­ło, gdy przy­ja­cie­le z prze­ję­ciem opo­wia­da­li o swo­im mie­sią­cu mio­do­wym, nie mo­gła prze­stać my­śleć o re­we­la­cji ojca, któ­rą usły­sza­ła pod­czas ko­la­cji. Gdy­by nie usły­sza­ła tego z jego ust, chy­ba by w to nie uwie­rzy­ła. Na­dal mia­ła z tym pro­blem. Bo­la­ło ją, że oj­ciec po­dzie­lił się z nią tą in­for­ma­cją do­pie­ro te­raz, a nie pod­czas po­dej­mo­wa­nia de­cy­zji.

Było to bru­tal­ne przy­po­mnie­nie, że gdy­by sta­ła obok ojca, a nie kry­ła się za jego ple­ca­mi, bra­ła­by udział w tej dys­ku­sji. Co wię­cej, gdy­by była oso­bą pew­ną sie­bie i cha­ry­zma­tycz­ną, a nie nie­śmia­łą i emo­cjo­nal­ną, cała ta fu­zja mo­gła­by być zbęd­na.

Wie­dzia­ła, że oj­ciec nie zde­cy­do­wał­by się na fu­zję, gdy­by nie było to naj­lep­sze roz­wią­za­nie dla fir­my i jej pra­cow­ni­ków. Nie po­trze­bo­wał też jej za­an­ga­żo­wa­nia. Jako pre­zes nad wszyst­kim pa­no­wał. Ale HIT to fir­ma ro­dzin­na, a prze­cież, do dia­bła, ona jest jego ro­dzi­ną.

Te­raz fir­ma zmie­ni na­zwę na Har­ri­son Tan­ner Tech­no­lo­gy, a zmia­ny mia­ły też naj­wy­raź­niej do­ty­czyć in­nych rze­czy. Mo­gła prze­wi­dzieć od­po­wiedź ojca, kie­dy go za­py­ta­ła o taj­ność fu­zji.

– Nie mu­sisz się tym mar­twić – rzekł w dość ob­ce­so­wy, choć czu­ły spo­sób.

I Sal­ly się nie mar­twi­ła – nie o fir­mę w każ­dym ra­zie. Mia­ła jed­nak py­ta­nia, na któ­re oj­ciec uni­kał od­po­wie­dzi. Cze­mu wy­brał aku­rat tę fir­mę? Co ona ofe­ru­je, cze­go HIT już nie ma? Cze­mu aku­rat ten czło­wiek, kim­kol­wiek był, miał na­za­jutrz zo­stać wi­ce­pre­ze­sem? I dla­cze­go oj­ciec chce, aby była obec­na pod­czas wi­de­okon­fe­ren­cji, kie­dy on i nowy wi­ce­pre­zes no­wej mar­ki HTT ogło­szą fu­zję per­so­ne­lo­wi? To była ostat­nia rzecz, na jaką mia­ła ocho­tę. Nie zno­si­ła wy­stę­po­wać pu­blicz­nie, a poza tym jak, na Boga, spoj­rzy w oczy ko­le­gom? Pew­nie ją oskar­żą, że od po­cząt­ku wie­dzia­ła o fu­zji. Co gor­sza, bę­dzie mu­sia­ła przy­znać, że nic nie wie­dzia­ła. Na samą myśl o tym bo­lał ją brzuch.

Oj­ciec wciąż po­wta­rzał, że cięż­ko pra­cu­je, by jej tego oszczę­dzić. Pra­co­wał za cięż­ko, je­śli są­dzić po jego zmę­czo­nej i po­sza­rza­łej twa­rzy. To ko­lej­ny do­wód, że nie była dla nie­go wspar­ciem, na ja­kie za­słu­gi­wał i pew­nie po­trze­bo­wał. Ni­g­dy by jej tego nie po­wie­dział. Całe ży­cie ją chro­nił. A ona mu na to po­zwo­li­ła. Po­win­na się wsty­dzić.

A prze­cież chcia­ła cięż­ko pra­co­wać. Chcia­ła być ce­nio­nym pra­cow­ni­kiem i mieć udział w po­dej­mo­wa­niu de­cy­zji. Chcia­ła się po­zbyć lę­ków, przez któ­re cho­wa­ła się w cie­niu i po­zwa­la­ła in­nym przed­sta­wiać jej po­my­sły. Okej, nie każ­dy jej po­mysł od­no­sił wiel­ki suk­ces, lecz fo­bia zwią­za­na z wy­stę­pa­mi pu­blicz­ny­mi była jed­nym z po­wo­dów, z któ­rych nie awan­so­wa­ła. Nie po­strze­ga­no jej jako oso­by dy­na­micz­nej i my­ślą­cej per­spek­ty­wicz­nie, a tacy po­win­ni być kie­row­ni­cy wyż­sze­go szcze­bla.

Kie­dy po śmier­ci mat­ki pa­ra­li­żu­ją­cy strach Sal­ly wy­pły­nął na po­wierzch­nię i kie­dy lata te­ra­pii nie przy­no­si­ły skut­ku, oj­ciec za­pew­niał ją, że po pro­stu po­trze­bu­je cza­su. Ale Sal­ly skoń­czy­ła dwa­dzie­ścia osiem lat i wciąż nie po­ko­na­ła bra­ku pew­no­ści sie­bie. Wie­dzia­ła, że za­wio­dła ojca, choć o tym nie mó­wił. Wie­dzia­ła, że li­czył na to, że zwal­czy fo­bię i sta­nie u jego boku. Aż do tego dnia nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że już z niej zre­zy­gno­wał.

Naj­now­sze wy­da­rze­nia prze­la­ły cza­rę go­ry­czy. Oj­ciec za­wsze brał ją pod uwa­gę w pla­nach do­ty­czą­cych fir­my, cza­sem wdra­żał na­wet ja­kiś jej po­mysł. Tym ra­zem zro­bił to bez jej wie­dzy.

Wciąż była w szo­ku. Nie mia­ła po­ję­cia, ja­kie miej­sce jej te­raz przy­pad­nie. Je­że­li nie po­ka­że swo­ich moż­li­wo­ści, do koń­ca ży­cia bę­dzie po­mi­ja­na. To musi się zmie­nić. Ona musi się zmie­nić.

Gil­da i Ron wciąż śmia­li się i wspo­mi­na­li, wy­mie­nia­jąc drob­ne czu­ło­ści i in­tym­ne spoj­rze­nia. To było słod­kie, a jed­no­cze­śnie po­tę­go­wa­ło w Sal­ly uczu­cie wy­klu­cze­nia. Zna­jo­mi zda­wa­li się iść przez ży­cie bez wy­sił­ku, pod­czas gdy dla niej każ­dy krok był wal­ką. Cie­szy­ła się szczę­ściem in­nych, ale jej ży­cie ją za­smu­ca­ło.

Kie­dy przy­ja­cie­le spoj­rze­li na ze­ga­rek i oznaj­mi­li, że mu­szą iść, Sal­ly nie opo­no­wa­ła. Po­że­gna­ła ich z uśmie­chem i zo­sta­ła jesz­cze w ba­rze, by do­koń­czyć le­d­wie tknię­te­go drin­ka. Po­win­na wra­cać do domu, po­ło­żyć się wcze­śniej i przy­go­to­wać się na ju­trzej­sze wiel­kie wy­da­rze­nie.

Po­win­na? Zda­wa­ło się, że całe ży­cie ro­bi­ła to, co po­win­na. Całe ży­cie sta­ra­ła się za­do­wo­lić in­nych. A co z nią? Zmia­na musi się za­cząć od kon­kret­ne­go mo­men­tu – cze­mu nie za­cząć jej od te­raz? Cze­mu nie może zdo­być się na od­wa­gę?

– Prze­pra­szam. Tam­ten pan pro­sił, że­bym pani to przy­nio­sła.

Kel­ner­ka po­sta­wi­ła na sto­li­ku ko­lej­ne mar­ti­ni. Sal­ly za­mru­ga­ła ze zdu­mie­niem i pod­nio­sła wzrok na dziew­czy­nę.

– Pan?

– Tam­ten. – Kel­ner­ka wska­za­ła ręką. – Bar­dzo przy­stoj­ny.

– To na pew­no dla mnie?

– Na pew­no. Chce pani, że­bym to za­bra­ła?

Czy chce? Prze­stra­szo­na mała mysz w Sal­ly za­drża­ła i po­wie­dzia­ła: Tak. Czy nie tak by się nor­mal­nie za­cho­wa­ła? Praw­dę mó­wiąc, sko­ro od­pra­wi­ła ochro­nia­rza, nor­mal­nie wy­szła­by z Gil­dą i Ro­nem i po­je­cha­ła z nimi tak­sów­ką, by nie zo­stać sama. By nie otwo­rzyć się na nowe do­świad­cze­nia, nie po­znać no­wych lu­dzi. Nie flir­to­wać.

Od­wró­ci­ła gło­wę i spo­tka­ła się z męż­czy­zną wzro­kiem. Już wcze­śniej go za­uwa­ży­ła i uzna­ła, że to nie jej liga. Okre­śle­nie przy­stoj­ny nie od­da­wa­ło w peł­ni tego, co wi­dzia­ła. Pew­ność sie­bie była u nie­go czymś tak oczy­wi­stym jak ciem­ny gar­ni­tur i ja­sna ko­szu­la z roz­pię­tym koł­nie­rzy­kiem. Ski­nął jej gło­wą, uniósł kie­li­szek w nie­mym to­a­ście i ob­da­ro­wał uśmie­chem, któ­ry ją pod­nie­cił.

Od­wa­gi, szep­nął ja­kiś głos z tyłu jej gło­wy.

– Pro­szę to zo­sta­wić – zwró­ci­ła się do kel­ner­ki. – I pro­szę prze­ka­zać temu panu moje po­dzię­ko­wa­nie.

– Och, może pani sama to zro­bić. On tu idzie.

Co? Sal­ly chcia­ła się po­de­rwać i uciec z krzy­kiem.

– Po­zwo­li pani, że się do­sią­dę? – spy­tał, sta­jąc nad krze­słem, któ­re opu­ści­ła Gil­da.

– Oczy­wi­ście. – Tęt­no jej przy­spie­szy­ło. Unio­sła kie­li­szek i stuk­nę­ła się z nim. – Dzię­ku­ję za drin­ka.

– Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie. Rzad­ko wi­du­je się te­raz, żeby ktoś pił gib­so­na. Nie­dzi­siej­szy drink dla nie­dzi­siej­szej dziew­czy­ny?

Głos miał ni­ski, ak­sa­mit­ny. Ba­weł­nia­na ko­szu­la opi­na­ła tors, pod któ­rym Sal­ly do­my­śla­ła się atle­tycz­nej syl­wet­ki. Jego twarz była nie­co kan­cia­sta, nos pro­sty, a oczy, któ­rych ko­lor trud­no było okre­ślić poza tym, że były ja­sne, pa­trzy­ły wprost na nią. Więc nie był ta­kim skrom­ni­siem jak ona. Nie wy­glą­dał też na czło­wie­ka, któ­ry ła­two się uśmie­cha, a jed­nak jego uśmiech nie spra­wiał wra­że­nia sztucz­ne­go. Praw­dę mó­wiąc, wy­glą­dał na roz­ba­wio­ne­go.

Nie wie­dząc, jak za­re­ago­wać, Sal­ly spu­ści­ła wzrok na swój kie­li­szek i uśmiech­nę­ła się siłą woli.

– Mniej wię­cej.

Po­tem pod­nio­sła wzrok i uj­rza­ła, jak uśmiech­nął się w od­po­wie­dzi.

– Je­stem Kirk, a pani? – Wy­cią­gnął rękę i uniósł brwi.

Nor­mal­nie nie przy­ję­ła­by drin­ka od ob­ce­go czło­wie­ka, ale co tam, do dia­bła. Mia­ła dość by­cia grzecz­ną dziew­czyn­ką, któ­ra za­wsze robi to, cze­go od niej ocze­ku­ją. Któ­ra pod­da­je się czy­jejś woli i nie zwra­ca na sie­bie uwa­gi, nie dąży do speł­nie­nia wła­snych pra­gnień. Je­śli chce sta­wić czo­ło cze­mu­kol­wiek, musi dzia­łać otwar­cie i z de­ter­mi­na­cją, za­miast za­do­wa­lać się skrom­ną i dru­go­rzęd­ną rolą. Czyż chwi­lę wcze­śniej nie pod­ję­ła de­cy­zji, że weź­mie od­po­wie­dzial­ność za swo­je ży­cie? Tym ra­zem zro­bi do­kład­nie to, cze­go chce, i do dia­bła z kon­se­kwen­cja­mi.

Wy­cią­gnę­ła rękę i uści­snę­ła jego dłoń.

– Sal­ly. Na­stęp­ne­go drin­ka ja sta­wiam.

– Miło mi po­znać, cho­ciaż mu­szę ostrzec, że zwy­kle nie po­zwa­lam ko­bie­tom sta­wiać drin­ków.

Sal­ly po­czu­ła zna­jo­my ucisk w żo­łąd­ku, któ­ry po­ja­wiał się w trud­nych sy­tu­acjach. Wte­dy mil­kła, bała się wy­ra­zić swo­je zda­nie. Po­wie­dzia­ła so­bie jed­nak, że tego wie­czo­ru to się zmie­ni. Uśmiech­nę­ła się sztyw­no i zmu­si­ła do od­po­wie­dzi.

– Och, na­praw­dę? Cze­mu?

– Bo ja też je­stem tro­chę nie­dzi­siej­szy.

Nie zdo­ła­ła zdu­sić jęku. Jej oj­ciec, choć był sze­fem wio­dą­cej kor­po­ra­cji IT, był też uoso­bie­niem czło­wie­ka sta­ro­mod­ne­go. Ostat­nią rze­czą, ja­kiej po­trze­bo­wa­ła, był ko­lej­ny nie­dzi­siej­szy męż­czy­zna.

– Ale – pod­jął wciąż z uśmie­chem – w pani wy­pad­ku może zro­bię wy­ją­tek.

– A to cze­mu? – za­py­ta­ła.

– Bo nie wy­da­je mi się, żeby sta­wia­jąc mi drin­ka, chcia­ła mnie pani póź­niej wy­ko­rzy­stać.

Par­sk­nę­ła śmie­chem. Nie mo­gła się po­wstrzy­mać.

– A czę­sto się to panu zda­rza? – spy­ta­ła.

– Od cza­su do cza­su – przy­znał.

– Pro­szę mi wie­rzyć, ze mną jest pan bez­piecz­ny – za­pew­ni­ła.

– Na­praw­dę?

Czy jej się wy­da­wa­ło, czy był tro­chę roz­cza­ro­wa­ny?

– Cóż, może po­win­ni­śmy za­cze­kać, żeby się o tym prze­ko­nać – od­par­ła z uśmie­chem i się­gnę­ła po mar­ti­ni.


ROZDZIAŁ DRUGI

Ja­kim cu­dem po paru drin­kach i tań­cu zna­leź­li się w tej sy­tu­acji? – za­sta­na­wia­ła się Sal­ly, gdy we­szli do jego apar­ta­men­tu. Kirk rzu­cił ma­ry­nar­kę na opar­cie ka­na­py. Sal­ly nie ro­zej­rza­ła się do­kład­nie, od­nio­sła tyl­ko wra­że­nie, że to ko­pia licz­nych apar­ta­men­tów wy­ko­rzy­sty­wa­nych przez po­dró­żu­ją­cych biz­nes­me­nów, ze stan­dar­do­wym ume­blo­wa­niem i de­ko­ra­cja­mi. Je­dy­nym śla­dem ludz­kiej obec­no­ści były pu­dła i ster­ty te­czek na sto­le.

Tyle tyl­ko zdą­ży­ła zo­ba­czyć, nim jego pal­ce zna­la­zły się w jej wło­sach, a jego war­gi na jej ustach. Kirk wziął ją za rękę i po­pro­wa­dził do sy­pial­ni. Drża­ła na wi­dok po­żą­da­nia w jego oczach. Bądź dziel­na, przy­po­mnia­ła so­bie. Sama tego chcia­łaś.

Roz­wią­za­ła mu kra­wat i rzu­ci­ła go na pod­ło­gę. Po­tem za­bra­ła się za gu­zi­ki ko­szu­li, zdu­mio­na zręcz­no­ścią swo­ich pal­ców. Ja­kaś jej część chcia­ła zwol­nić, prze­my­śleć to, ale od­su­nę­ła od sie­bie tę nie­chcia­ną radę.

Cie­płe dło­nie Kir­ka gła­ska­ły ją przez ma­te­riał tu­ni­ki, któ­ra dzię­ki temu wy­da­ła jej się naj­sek­sow­niej­szą rze­czą, jaką kie­dy­kol­wiek na so­bie mia­ła. Wes­tchnę­ła, uwol­niw­szy go z ko­szu­li i prze­su­nę­ła rę­ka­mi po a ra­mio­nach i pier­si. Kie­dy tań­czy­li czu­ła, że jest do­brze zbu­do­wa­ny, ale rze­czy­wi­stość prze­ro­sła jej wy­obra­że­nia. Przez mo­ment za­wsty­dzi­ła się swo­ich nie­do­sko­na­ło­ści – ma­łych pier­si, sze­ro­kich bio­der, spo­rej pupy. Ale po­tem Kirk po­chy­lił gło­wę, a jego go­rą­cy od­dech zre­du­ko­wał jej ra­cjo­nal­ne my­śli do zera.

Li­czył się tyl­ko jego do­tyk. Była le­d­wie świa­do­ma, że roz­piął jej tu­ni­kę, a po­tem umie­jęt­nie zdjął jej spodnie. Po­czu­ła znów ukłu­cie bez­bron­no­ści, zo­sta­jąc w ko­ron­ko­wym sta­ni­ku i za­bu­do­wa­nych prak­tycz­nych majt­kach. Zdu­si­ła śmiech.

– Prze­pra­szam, nie spo­dzie­wa­łam się, że ten wie­czór tak się za­koń­czy, kie­dy się ubie­ra­łam.

– Ni­g­dy nie prze­pra­szaj. – Jego głos lek­ko drżał, co jej z ko­lei dało za­strzyk pew­no­ści sie­bie. – Je­steś pięk­na. A dla mnie bia­ła ba­weł­na jest bar­dzo sek­sow­na.

Spoj­rza­ła mu w twarz. Chcia­ła się prze­ko­nać, czy mówi po­waż­nie, czy po­wie­dział tyl­ko to, co jego zda­niem chcia­ła usły­szeć. Szcze­rość na jego twa­rzy przy­pra­wi­ła ją o ko­lej­ne dresz­cze. Uję­ła jego twarz i po­ca­ło­wa­ła go tak na­mięt­nie, jak po­tra­fi­ła. Pa­ro­ma do­brze do­bra­ny­mi sło­wa­mi spra­wił, że po­czu­ła się waż­na i war­to­ścio­wa.

Nie po­tra­fi­ła­by wska­zać mo­men­tu, kie­dy roz­piął jej biu­sto­nosz, ale na za­wsze za­pa­mię­ta pierw­szy raz, gdy ujął jej pier­si. Zro­bił to z sza­cun­kiem. Jego pal­ce draż­ni­ły się z nią, choć pie­ści­ły de­li­kat­nie. Sal­ly wy­gię­ła ple­cy. Ni­g­dy do­tąd nie do­świad­czy­ła tego ro­dza­ju wraż­li­wo­ści i chę­ci do współ­dzia­ła­nia. Za­tra­ci­ła się w tym do­zna­niu, cze­ka­ła na jego na­stęp­ny ruch. Kie­dy Kirk wziął do ust jej su­tek, ci­cho jęk­nę­ła. Zda­wa­ło jej się, że nogi ma mięk­kie jak ga­la­re­ta.

– Do­sko­na­ła – szep­nął, przy­pra­wia­jąc ją o ko­lej­ną falę dresz­czy.

Chwi­lę póź­niej jego ręce zna­la­zły się na jej bio­drach i zsu­nę­ły jej majt­ki. Po raz pierw­szy w ży­ciu Sal­ly nie czu­ła się skrę­po­wa­na na­go­ścią.

– Chcia­ła­bym, że­by­śmy mie­li rów­ne szan­se – po­wie­dzia­ła z żar­to­bli­wym uśmie­chem.

– Ab­so­lut­nie je­stem zwo­len­ni­kiem rów­no­upraw­nie­nia. – Uśmiech­nął się w od­po­wie­dzi i po­zwo­lił jej się­gnąć do pa­ska jego spodni.

Nie była pew­na, jak to zro­bił, ale zdej­mu­jąc buty, skar­pet­ki i bok­ser­ki, ro­bił to sek­sow­nie. A może ona nie mo­gła się do­cze­kać, by uj­rzeć go nago? Każ­dy od­sło­nię­ty cen­ty­metr jego cia­ła pod­nie­cał ją wciąż bar­dziej. Prze­su­wa­jąc dło­nie z jego pier­si na brzuch do­sta­ła gę­siej skór­ki. Jego czło­nek ster­czał bez­wstyd­nie i dum­nie.

– Ty to zro­bi­łaś – stwier­dził, kie­dy mu się przy­glą­da­ła.

I znów po­czu­ła się, jak­by była sil­na i god­na po­żą­da­nia. Jak­by to ona mia­ła wła­dzę i spra­wo­wa­ła kon­tro­lę. Nie­wie­le my­śląc, uję­ła jego czło­nek, gła­ska­ła go, zdu­mio­na sprzecz­ny­mi do­zna­nia­mi – z jed­nej stro­ny sa­ty­no­wą mięk­ko­ścią, z dru­giej kry­ją­cą się pod nią twar­do­ścią.

Ja­kimś cu­dem do­tar­li do łóż­ka. Wy­pa­dło to na­wet dość ele­ganc­ko, nie przy­po­mi­na­ło plą­ta­ni­ny koń­czyn, ja­kiej do­świad­cza­ła w prze­szło­ści. Po­zna­wa­ła jego cia­ło, wsłu­chi­wa­ła się w nie i ob­ser­wo­wa­ła jego re­ak­cję, i było to naj­bar­dziej na­tu­ral­ną rze­czą na świe­cie. Te­raz już nie chcia­ła się spie­szyć. Kirk naj­wy­raź­niej się z nią zga­dzał. Dał jej czas, by się prze­ko­na­ła, jak do­pro­wa­dzić go na skraj sza­leń­stwa i jak po­wo­li znów go ostu­dzić.

Po­tem na­de­szła jego ko­lej. Dło­nie miał zręcz­ne i sta­now­cze, pal­ce zwin­ne i czu­łe, i to one do­pro­wa­dzi­ły do tego, że drża­ła na ca­łym cie­le. Po­da­ro­wał jej speł­nie­nie, o ja­kim ma­rzy­ła, choć jed­no­cze­śnie pra­gnę­ła, by prze­dłu­żył roz­kosz­ne tor­tu­ry. Cały ten czas po­wta­rzał jej, że jest pięk­na. Do­tąd żad­ne do­świad­cze­nie nie dało jej ta­kiej siły.

Kie­dy w koń­cu się za­bez­pie­czył, unio­sła bio­dra za­pra­sza­ją­co. A kie­dy wy­peł­nił ją sobą, wie­dzia­ła, że ni­g­dy nie prze­ży­ła cze­goś rów­nie wy­jąt­ko­we­go, może ni­g­dy już nic nie prze­ży­je. Ten wie­czór to dar. Coś, co trze­ba ce­nić. Zwłasz­cza gdy Kirk spra­wił, że czu­ła się po­żą­da­na, gdy ści­snął jej bio­dra i za­to­nął w niej głę­bo­ko.

– Nie ru­szaj się – po­pro­sił, kie­dy się na nim za­ci­snę­ła.

– Co? Tak jak te­raz? – Znów za­ci­snę­ła na nim mię­śnie i po­ru­szy­ła bio­dra­mi.

– Wła­śnie nie tak jak te­raz.

Po­wtó­rzy­ła ten sam ruch, cie­sząc się wła­dzą, jaką dały jej sło­wa Kir­ka, roz­ko­szu­jąc się do­zna­nia­mi, któ­re mu za­wdzię­cza­ła. Kirk za­czął się wy­co­fy­wać, a po­tem gwał­tow­nie w nią wszedł. Tym ra­zem jęk­nę­ła i za­ci­snę­ła pal­ce na jego ra­mio­nach, wbi­ja­jąc w nie swo­je krót­kie pa­znok­cie. Na­pię­cie ro­sło, aż stra­ci­ła świa­do­mość tego, co się dzie­je i tyl­ko czu­ła roz­kosz tak ogrom­ną, że mia­ła pew­ność, iż już nic ni­g­dy nie bę­dzie ta­kie samo.

Le­żąc po­tem z wa­lą­cym ser­cem, wciąż wstrzą­sa­na dresz­cza­mi or­ga­zmu, po­my­śla­ła, jaka szko­da, że po­łą­czy­ła ich tyl­ko jed­na noc. Mo­gła­by ła­two przy­wyk­nąć do ta­kie­go sek­su. Ale nie taka ko­bie­ta jak ona, przy­po­mnia­ła so­bie. Bo ona musi za­jąć się ka­rie­rą. Musi coś so­bie udo­wod­nić, je­śli nie ko­muś in­ne­mu. Ko­lej­na ska­za­na na nie­po­wo­dze­nie pró­ba zbu­do­wa­nia sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce­go związ­ku od­wró­ci­ła­by jej uwa­gę od in­nych ce­lów. Musi uznać tę rand­kę za pięk­ną ano­ma­lię, po­dzię­ko­wać mi­łe­mu męż­czyź­nie za wspa­nia­łe za­koń­cze­nie wie­czo­ru, ubrać się i wró­cić do domu.

A jed­nak mia­ła z tym pew­ną trud­ność. Nie była w sta­nie opu­ścić jego cie­płych ra­mion. Kirk mruk­nął jej coś do ucha i prze­wró­cił się na bok, cią­gnąc ją za sobą. Szczę­ścia­ra z niej, że go dziś spo­tka­ła. Po­ło­ży­ła gło­wę na jego pier­si i słu­cha­ła bi­cia ser­ca, któ­re wła­śnie zwal­nia­ło. Jego od­dech też się zmie­nił, Kirk prze­stał ba­wić się jej wło­sa­mi. Za­snął. Jesz­cze pięć mi­nut i musi wyjść.

De­li­kat­nie uwol­ni­ła się z jego ob­jęć i na pal­cach po­drep­ta­ła do ła­zien­ki, zbie­ra­jąc po dro­dze swo­je rze­czy. Nie zo­sta­nie tu, by w zim­nym świe­tle dnia prze­żyć chwi­le za­że­no­wa­nia. Nie chcia­ła wza­jem­ne­go oskar­ża­nia się ani nie­zręcz­nej sy­tu­acji przy śnia­da­niu.

Opu­ści­ła apar­ta­ment i wy­ję­ła z to­reb­ki te­le­fon. Wła­śnie otwo­rzy­ła apli­ka­cję, by za­mó­wić tak­sów­kę, gdy te­le­fon po­ka­zał, że ma po­łą­cze­nie przy­cho­dzą­ce. Pod­czas spo­tka­nia z przy­ja­ciół­mi wy­ci­szy­ła dzwo­nek. Na­tych­miast roz­po­zna­ła imię na ekra­nie. Ma­ri­lyn to była asy­stent­ka ojca, za­czę­ła z nim pra­co­wać przed na­ro­dzi­na­mi Sal­ly. Po śmier­ci mat­ki za­stę­po­wa­ła Sal­ly mat­kę. Ale mi­nę­ła już pół­noc. Cze­mu, na Boga, Ma­ry­lin dzwo­ni o tej po­rze?

– Halo? – po­wie­dzia­ła Sal­ly, kie­dy drzwi win­dy otwo­rzy­ły się na dole.

– Gdzie je­steś? – spy­ta­ła ostro Ma­ri­lyn. – Od dwóch go­dzin usi­łu­ję cię zła­pać.

W gło­sie star­szej ko­bie­ty Sal­ly usły­sza­ła coś, cze­go do­tąd nie sły­sza­ła. Ser­ce jej za­mar­ło.

– Co się sta­ło? – spy­ta­ła.

– Cho­dzi o two­je­go ojca. Wró­cił wie­czo­rem do biu­ra. Ochro­na zna­la­zła go, kie­dy ro­bi­li ob­chód. Miał atak ser­ca, jest w szpi­ta­lu. Jest źle, Sal­ly, na­praw­dę źle.

Sal­ly jęk­nę­ła, za­pi­su­jąc so­bie w pa­mię­ci, w któ­rym szpi­ta­lu prze­by­wa oj­ciec.

– Gdzie je­steś? – spy­ta­ła Ma­ri­lyn. – Wy­ślę Ben­to­na z sa­mo­cho­dem.

– Nie trze­ba, dzię­ku­ję, je­stem nie­da­le­ko szpi­ta­la. Wła­śnie cze­kam na tak­sów­kę. Je­steś w szpi­ta­lu?

– Oczy­wi­ście – od­par­ła asy­stent­ka. – Nie chcą mi nic po­wie­dzieć, bo nie je­stem bli­ską krew­ną.

– Będę moż­li­wie jak naj­szyb­ciej.

Pięć mi­nut cze­ka­nia na tak­sów­kę było naj­dłuż­szy­mi pię­cio­ma mi­nu­ta­mi jej ży­cia. Sal­ly za­sta­na­wia­ła się, jak ży­cie może tak ostro skrę­cić. W jed­nej chwi­li wszyst­ko jest ide­al­ne, eks­cy­tu­ją­ce, nowe, a te­raz…

Nie po­win­na była zo­sta­wiać ojca po ko­la­cji, zwłasz­cza w przed­dzień tak waż­ne­go wy­da­rze­nia jak ogło­sze­nie fu­zji. Ale skąd mo­gła wie­dzieć, że wró­ci do biu­ra i że bę­dzie miał atak ser­ca? I cze­mu ochro­nia­rze za­dzwo­ni­li do Ma­ri­lyn, a nie do niej? Prze­cież to ona, cór­ka, po­win­na być wy­mie­nio­na na fir­mo­wej li­ście jako naj­bliż­sza krew­na. Ale prze­cież oj­ciec za­wsze ją chro­nił, praw­da?

Przy­po­mnia­ła so­bie, że tego wie­czo­ru wy­glą­dał na zmę­czo­ne­go. Jak ła­two to od sie­bie od­su­nę­ła, jak­by nie było w tym nic nad­zwy­czaj­ne­go. Na­wet nie za­py­ta­ła ojca, jak się czu­je. Nie chciał jej mar­twić fu­zją, więc cze­mu miał­by ją mar­twić swo­im złym sa­mo­po­czu­ciem? Na­gle jej de­cy­zja, by być od­waż­ną i sku­pić się na so­bie, na wła­snych przy­jem­no­ściach, wy­da­ła jej się ża­ło­sna i ego­istycz­na. Gdy­by po wyj­ściu przy­ja­ciół z baru po­je­cha­ła do domu, ode­bra­ła­by te­le­fon i już daw­no by­ła­by w szpi­ta­lu. A je­śli przy­je­dzie tam za póź­no?

– Trzy­maj się, tato – szep­nę­ła. – Pro­szę, trzy­maj się.

Kirk, któ­ry z na­tu­ry był ran­nym ptasz­kiem, obu­dził się, gdy słoń­ce za­czę­ło prze­są­czać się przez ża­lu­zje. Był za­spo­ko­jo­ny jak ni­g­dy do­tąd. Jesz­cze przez chwi­lę cie­szył się tym uczu­ciem i po­sta­no­wił, że musi to po­wtó­rzyć. Wy­cią­gnął rękę, szu­ka­jąc Sal­ly, i tra­fił na pust­kę. Kie­dy wsta­ła? Ni­g­dy nie spał tak moc­no, by nie pa­mię­tać, że part­ner­ka go opu­ści­ła, ale po sek­sie z Sal­ly omal nie stra­cił przy­tom­no­ści.

Może po­szła do ła­zien­ki. Spoj­rzał w tam­tą stro­nę, ale przez szpa­rę pod drzwia­mi ła­zien­ki nie są­czy­ło się świa­tło. Usiadł i ro­zej­rzał się, szu­ka­jąc wzro­kiem jej ubrań. Znik­nę­ły. Nie po­wi­nien się tym prze­jąć – w koń­cu wie­dział, że zo­ba­czy ją w biu­rze, choć ona nie była tego świa­do­ma. Wy­mknę­ła się bez po­że­gna­nia, jak­by była za­że­no­wa­na tym, co ro­bi­li albo chcia­ła uda­wać, że to nie mia­ło miej­sca.

Cóż, może nie było jej tak do­brze jak jemu. Po­trzą­snął gło­wą. Prze­cież wi­dział, że cały czas z nim była, chwi­la­mi pro­wa­dzi­ła, cza­sa­mi po­zwa­la­ła mu pro­wa­dzić. Na myśl o jej re­ak­cji – wraż­li­wo­ści jej cia­ła na jego do­tyk – znów po­czuł po­żą­da­nie.

Od­rzu­cił koł­drę, prze­ko­nu­jąc się, że nie po­zbył się pre­zer­wa­ty­wy. Z jego ust na­tych­miast po­pły­nę­ła se­ria prze­kleństw, gdy zdał so­bie spra­wę, że kon­dom nie był nie­na­ru­szo­ny. Po­szedł do ła­zien­ki i po­zbył się tego, co z nie­go po­zo­sta­ło.

Te­raz już cał­kiem otrzeź­wiał. Przez myśl prze­le­cia­ło mu kil­ka sce­na­riu­szy. Oczy­wi­ście Sal­ly mo­gła brać pi­guł­kę. Ale oczy­wi­ście o to nie za­py­tał. Le­d­wie sam się za­bez­pie­czył, choć nie na wie­le się to zda­ło. Tak czy owak, musi jej o tym po­wie­dzieć. Tyl­ko jak to zro­bi? Bo prze­cież nie bę­dzie cze­kał, aż Or­son ich so­bie przed­sta­wi, by uści­snąć jej dłoń i po­wie­dzieć: Cześć, je­śli cho­dzi o mi­nio­ną noc… to gum­ka pę­kła.

Z po­ko­ju do­biegł go dzwo­nek te­le­fo­nu. Po­szedł tam, by wy­jąć ko­mór­kę z kie­sze­ni ma­ry­nar­ki. Roz­po­znał pry­wat­ny nu­mer Or­so­na i ode­brał. Ze zdu­mie­niem usły­szał głos ko­bie­ty, któ­ra przed­sta­wi­ła się jako Ma­ri­lyn, asy­stent­ka Or­so­na, i wy­ja­śni­ła mu oko­licz­no­ści mi­nio­nej nocy. Wia­do­mość zmro­zi­ła mu krew w ży­łach.

– Pro­szę jak naj­szyb­ciej zwo­łać za­rząd – po­le­cił asy­stent­ce. – Będę za dwa­dzie­ścia mi­nut.
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